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" r —9 0X'2'łĄ<
Trzy zdrowia przy kielichu.

W  pysznym salonie muzyka strumieni 
T ony , śród gw aru  pijanej ju ż  tłuszczy,
J a k  słońce, św iatło w  brud kałuż zieleni,
J a k  kw iatek napróżn.o woni na puszczy.
B o  w  gw arze w inem , tłum , tańcem , p ijany 
W zn o si kielichy szumiące szam panem ,
Z drow ia co ic modzie p iją  dziś pany.
P ók i noc ciemna nie pierzchnie przed ranem.

■ N ajprzód oświata niech ludu nam z y je i -

W inem  zalani ja k  gdyby nie ludzie,
P iją  za zdrowie, a  jeszcze za czyje ? —
Z a  zdrow ie ludzkości, ludu, co w trudzie 
Bydlęcym na te szam pany pracuje.
Lecz dla nich słowo Lud  niema znaczenia, 
Słow o Lud je s t  w modzie w ięc im lubuje,
U  nich i to as t się z m odą też zmienia.
Ludu oświata! co czytać  nie umie 
T w orów  swych wieszczów i przodków  swych 
Co ledw ie czas m a przysłuchać się dumie,
Gdy dawne w alki dziad śpiewak mu pieje. 
Jak b y  szyderstwo brzm i słowo Oświata, 
S łysząc je  kiedy o ludu mówicie,
L udu , co jeszcze  nie znacie w nim l/rata,
N a  k tó ry  ledwo że patrzyć raczycie.
Lecz wzniećcie ogień dzis sami —s ocIi lepiej! 
Bo isk ra  bez was choć później w ystrzeli;
A  ciemó im dłużej, tym bardziej b lask  ślep i, 
A  żar duszony wybucha tym  śmielej.

Z nów  zdrow ie: N iech postęp czasu nam żyje!.

dzieje,

V .

Ach postęp czasu, to słowo w  swym .łonie 
W ie lk ie j przyszłości, ciężką myśl kryje, 
Ale myśl w w aszej ta p iersi nie p lonie; 
W a m  postęp znaczy w ynalazek pary ,
X nowy sposób w ypalania wódki’,. ' ' *
Lub sie wyzucie z czci wszelkiej i .wiary,* 
Albo rozpustę i godne jty  skutki ,

L o k  siódmy. . '

<

W p rzó d  pierwszej zdrow ie zrozumieć musicie, 
Potem  to wznieście okrzyki' głośnym i;
AVy tylko ogień rozniećcie obiicie,
T o  światło samo ju ż  wznijdzic dla ziemi.

Znów  zdrbwie — A  w końcu »N iech wolność ży je !-
* I '

Zrzućcie przesądów  kajdany zc siebie,
Z błędów, z podłości wyzwólcie szyje;
W szak  czart piekło stworzył sobie w niebie, 
Stwórzcież wy w  więzach niebo w olności,
Stańcie się ludźmi m oralnie w olnym i;
W tenczas wezwiemy do uczty tej gości 
Zdrow ie w olności puchary  peluem i,
Będziemy w ychylać ! —
A każda k ro p la , ja k  law a gorąca,
I t  aż da w drogości rów na z rubinem , ■
Pam ięć niewoli niech rażeni zm aca;
R azem  niech budzi chęć w ina p i ja n ą ,
P rzez  całą u cz tę , — a uczta trw ać będzie,
Aż goście u jrzą  ju trzenkę  tę ra n n ą ,
Co złoci niebo nim słońce nam  wznijdzic.

Kajetan.

Jflaszkarada polska.
S o n e t .

C ha, ch a , karnaw ał! wszyscy są  zam askowani: 
T en  stary  błazen dw orny udaje P la tona ,
Ow pędziw iatr br.nkoKy przedstaw ia K atona,
A gam ratka g ram o lę  świętobliwej Pani.

C.ha!-po. narodow em u wszyscy są u b ran i:
T en  w ita z zagranicy,,, ta  franeuzka bona,
T e puszyste figury C ra la  i- B arona —
W idno , łże są- m iłością narodu zagrzani.

Czemuż się nie m askować? w szak świętej pamięci.
Ojce także gon ili tw arz m aską,  *— przy łb icą ,
K iedy najcz/fcom g?owy pjatali^sźablicą.

‘ \  ♦. ' .  . . .  N iechaj się zatem zwyczaj po ojcow y św ięci,
D otąd w' czasie zapustnym w iernie przechow any:
M aska z pap ieru ; polski stró j sfasfrzygowany.

w-Lutyhn - Jt. Cywiński.
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Sskoły w GuHcyi,
( C i ą g  d a l s z y . )

A. Szlioly niższe czyli elementarne^
D o  rzędu szkół niższych należę: 1) szkoły  para

fialne, 2 )  trywialne, 3) główne czyli normalne, 4) szkoły  
panieńskie.

1) S z k o ł y  p a r a f i a l n e  
istnieję, a przynajmniej powinny istnieć po wsiach w e
dług wyraźnego nakazu rzędowego, który jednak jak 
wiele innych dobrych rozporzędzeń na niczem się koń
czy. W  kaźde'j parafii wiejskiej powinna być taka 
szkółka parafialna; nauczycielem ma bjm organista i 
ksiądz udzielający dzieciom wiejskim początków w czy
taniu, pisaniu, liczeniu po polsku. Oprócz tego maję 
się dzieci uczyć małego katechizmu po polsku. To  
jest zakres szkół parafialnych. Szczupły wprawdzie, 
ale użyteczny b y łb y  naszemu ludowi, gdyby szanowni 
księża więcej dbali o wypełnienie obowiązków swego  
świętego stanu, jako nauczyciele ludu, i gdyby się 
wzięli gorliwie do wielkiego dzieła oświecania ludu, 
tego jądra narodowego, które dzisaj pogrzebione w  cie
mnocie zapija się i prowadzi życie prawdziwie zwie
rzęce. Ksiądz, pośrednik między niebem a ziemią, bo 
to jest piętno jego stanu, powinien się rozmiłować 
w  tym uczciwym ludu, i być mu nauczycielem, do- 
radzcą, głową, prawdziwym kapłanem, a wtenczas za
pewne więcej dla ludzkości zdziała, niżeli rozumując 
o literaturze lub polityce z niedowarzonym panem man- 
dataryuszem przy wieczornym wisku, W  czynach po
kazuje się prawdziwy palryotyzm, czynem  kochajmy 
ojczyznę a nie gadaniną, która pozostaje błahą i nie
dorzeczną, jeżeli słów naszych płynących zg łęb i prze
konania nie poprzemy czynem. Ileby to występków  
zniknęło pomiędzy włościanami, gdyby księża byli rze
czywistymi pasterzami swej trzody! Jakby się to od
rodziła ta poczciwa massa narodowa pod troskliwą 
opieką najbliższych jej przyjaciół-kapłanów! A  nasz 
lud — taki dzielny, taki dobry, źe w;arlo pracować 
około jego uszlachetnienia! Mamy wprawdzie miejscami 
gorliwych o wychowanie ludu kapłanów: ale jakże ich 
jeszcze mało. Nie wielu jeszcze mamy księży, którzyby  
tak gorliwie pracowah około  wychowania młodego po
kolenia w  gminie, jak szanowny probószcz Stanisław 
Morgenstern*). O by więcej takich Morgensternów było!

*) K siądz Stanisław  M orgenstern  proboszcz at Lisiej- 
górze tarnow skiego olnvodu założył w swej parafii szk o le ; 
otacza się w wlasnein pom ieszkaniu  m nóstw em  dzieci, i uczy 
je  ja k  troskliwy ojciec, jak  prawdziwy kaptan. Godzien pu
blicznej pochwały, chociaż cnota sama solne chw a ł a — a oso- I 
bliAvic godzien naśladow ania Avtak pięknym  zamiarze. ( P.  A.  I

S zko ły  parafialne tedy  miejscami się ty lko  iv Ga- 
licyi znajdują. Zależy to  od księdza — bo  organista 
jako człowiek ograniczony nie będzie pono uczył z r rła-  
snego popędu; a jeżeli mu ksiądz każe, i rvlasnym p rz y 
kładem go zachęci ,  natenczas gmina odrodzi się na  
110AV0. Organista zadowolniony, jeżeli nie ma co robić, 
a zresztą pocoź m u chłopów  uczyć,  b y  się doń  mą
drością zbliżyli. J. N. Kamiński p rzewyborn ie  av K ra
kowiakach i Góralach odm alował p ierw olw ór naszych 
polskich organistoAv av o so b ie jb u tu o  - rubasznego Mie- 
chodmucha. WychoAvanie z a $ m  i oŚAviecenie naszego 
ludu jedynie od księży zaAvislo. W ie lk i  oboAviazek, 
Avielka tedy  odpoAviedzialność p rzed  Bogiem i przed 
ludźmi! —

Gzem są w  parafiach obrządku  łacińskiego orga
niści, tein są av parafiach ob rzą d k u  greckiego djukij 
s to jący av tymże samym stosunku z klpidzem. O  po
lepszenie w ychow ania  ludoAvego pfżez  zdolniejszych 
orgauislÓAY niemało zasług położył ksiądz biskup prze
myski Michał Korczyński założeniem szkoły  organistoAv 
w  P rzem yślu ,  do której przy jm ują  się młodzi ludzie 
po ukończeniu trzeciej klassy normalnej. W  tej szkole 
uczą się grać na organach, śpicwvać, przy tern kościel
nych obrzędów  wchodzących w  zakres organisty; tu 
dzież przysposabiają się do  zaAvodu nauczyciela Aviej- 
skiego. P o d o b n y  zakład  u tw orzy ł także av Przemyślu 
ksiądz b iskup Ja n  Śnigórski dJa ukształcenia djaków, 
k tó rzy  od zak ładu  naAvet u trzymanie pob ie ra ją ,  gdy  
tymczasem organiści sami się u trzym yw ać muszą. Isto
tnie szanow ne zak łady  — szkoda ty lko źe do tychczas 
Avięcej ich nie założono.

Te istnieją po miasteczkach. Składają się z klassy
elementarnej i p ienvsze j ,  a niekiedy i drugiej. N a
uczycieli do tych  szkółek przeznacza konsystorz die- 
cezyi,  którzy to nauczyciele kształcą się do tego za
w o d u  p rzy  szkole głównej normalnej najmniej przez 
t rzy  miesiące, a czasem i dłużej; poczem czekać muszą 
na  opróżnioną posadę. Zdają potem  av konsysto rzu  
p rzed  kanonikiem tak  ZAvanym scholastykiem popis 
nauczycielski, i jeżeli go dobrze  obędą ,  o trzym ują żą
daną posadę. S łab y  to jednak popis nie wymagający 
wiele natężenia um ysło \v lgo ,  sta jący się często jeno 
czczą form ą, jeżeli ksiądz scholastyk ważniejszemi za 

ję ty  sprawy mało dba o d o b ó r  zdatnych nauczycieli 
me troszcząc się Aviele o szko ły  *).

*) W  m iasteczku pCAvnem d ie c e z ji  ta rn o w sjd ć j b y ł  n a 
uczycie l a v  try w ialn ej szk ó łce  zu p ełn ie  n iezdatny  do nauczy- 

[ c ic lsk iego  zaAvodu ju ż  to p rzez  SAvoje n icm o raln o sć , ju ż  luTwet
przez zlw sposób uczeiiia i nieudolność umysłów
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Przedmioty naukowe w  szkołach trywialnych są 
tez same co i w szkołach normalnych, z tg jednak ró
żnicą, że tu nie tyle i nie tak ostro według przepisów 
rządowych uczą niemczyzny, i można powiedzieć, roz
sądniej sobie postępują nie zabijając obcym językiem 
pojętności dziecięcia. Czytanie polskie i niemieckie, 
pisanie, liczenie po polsku, a czasem i po niemiecku, 
(co właściwie od nauczyciela zależy, albo od dziekana, 
jak ten nauczycielowi każe) komeniusz, mala gramma- 
tyka polska, grammatyka uiemiecka; slowienie polskie 
i tłumaczenie z niemieckiego na polskie, oto są przed
mioty tych szkółek. Rozsądny nauczyciel, których 
nader mało, więcej dba o polszczyznę; gdy przeciwnie 
jaki rygorysła austryacki całą swą mądrość na niemie- 
ckie’rn paplaniu zakłada. Taki nauczyciel spotkawszy 
się z panem mandataryuszem lub też z panem pisarzem 
albo inną znaczniejszą facia tą  miasteczka, ciągle tnie 
po niemiecku kalecząc mowę Teutona, bo zkądże ma 
nią dobrze mówić, i trzyma się za rozsądniejszego jak 
gdyby miał po polsku mówić! W szakźeby  go wszy
scy rozumieli! — O założeniu seminaryów dla nau
czycieli trywialnych i normalnych jeszcze nikt w Ga- 
licyi nie bąknął. Jakież tu śliczne pole dla księdza 
dziekana objeżdżającego co rok trywiałki! Cóżby on 
tu mógł dobrego zasiać przepisaniem nauczycielowi od 
niego zawisłemu, co ma właściwie uczyć! A to wszy
stko na drodze prawnej! Lecz myślących dziekanów 
jeszcze w Galicyi nie wielu — nadzieja tylko zostaje 
oparta na kościach wstępujących w grób niedołęgów,

3. S z k o ł y  n o r m a l n e .

Szkoły normalne znajdują się po miastach obwo
dowych pod nazwą szkoły glównej-normalnej; i po 
większyoh miastach powiatowych pod nazwą szkoły 
normalnej. Każda klassa ma swojego nauczyciela, który 
jednak ma i w innej klassie jaki przedmiot; np. nauczy
ciel pierwszej klassy uczy pisowni niemieckiej, slowie- 
nia niemieckiego i polskiego w trzeciej klassie itp. Ci 
nauczyciele kształcą się przy szkole głównej będąc po
mocnikami, lub przy szkole wzorowej głównej we 
Lwowie pól roku. Księża wikaryusze uczą katechi
zmu, równie jak i w szkołach parafialnych i trywial
nych. Nadzór nad szkołą ma nauczyciel trzeciej klassy 
--------------
dzieci, lak, ze jednego  chłopca prawdziwie zab ił; pijał nie
zmiernie . dawał publiczne zgorszenie bezwstydem zw ierze- i 
cym tak  że lii o tein naw et mówić nie wypada. Mieszkańcy 
skarżyli go może siedni razy' do dziekana m ającego nadzór 
nad powiatem szkolnym , i do konsystorza, żądając jeg o  
usunięcia opartego na gruntow nych dowodach. T e skargi 
trw ały  bezskutecznie może ze sześć lat, aż go przecie śmierć 
uprzątnęła. Z nać ja k i dbały ksiądz dziekan i ksiądz scho
lastyk  .' P. A.

będący oraz dyrektorem szkoły. Są właściwie trzy 
klassy, a do niektórych szkół głównych dołączona jest 
i czwarta klassa będąca właściwie przysposobieniem do 
szkoły realnej. Do 12 szkół normalnych dołączona 
jest czwarta klassa t. j. w Białej, Bochni, W adowicach, 
Sączu, Tarnowie, Jarosławiu, Lwowie, Samborze, Prze
myślu, Stanisławowie, Brodach i Czerniowcach. — 
Przedmioty są tu rządowym przepisem ściśle ozna
czone, od których odstąpić ani na jotę nie wolno> 
i są następujące:

W  niższym podziale:
Zgłoskowanie *).
Czytanie po polsku i pof niemiecku.
Jeden  a jeden po polsku.
Mały katechizm po polsku.

W  wyższym podziale:
Czytanie po polsku i po niemiecku.
Mały katechizm po polsku.
Tłumaczenie słów z elementarza niemieckiego.
Początki pisania.

Te  dwa oddziały stanowiące przedsionek szkoły nor
malnej może zdatne dziecko za rok ukończyć — ina
czej zaś w każdym podziale jest po roku. Teraz na
stępujące właściwe klassy.

W  pierwszej klassie:
Czytanie polskie i niemieckie.
Mały katechizm po polsku i niemiecku.
Tłumaczenie z przeznaczonej do tego niemieckiej 

książeczki.
Pisanie.
Gramatyka niemiecka (cała po niemiecku pisana).
Gramatyka polska.
Pisownia niemiecka.
Początki rachunków.
Komeniusz. 

drugiej klassie:
Czytanie niemieckie.
W iększy  katechizm po niemiecku (niekiedy i po 

polsku oprócz niemieckiego).
Tłumaczenie z niemieckiego na polskie.
Pisanie.
Gramatyka niemiecka.
Gramatyka polska (taż sama co i w ls z e j  klassie).
Pisownia niemiecka.

*) W  szkołach galicyjskich zg loskujc się jeszcze niedo
rzecznie w edług starodaw nego sposobu; np. szczygieł zgło- 
skuje sie la b : s-z-c-z-y =  szczy; g-i-c-ł =  g ie l; =  szczygieł 
— chociaż Jó z e f  K oknrewicz akadem ik lwowski w ydał wy
borny  elem entarz, jakby  dzieci łatwiejszym  daleko sposobem 
i rozumniejszym uczyć czytać t. j .  bez właściwego zglosko- 
wania. p m ^
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Rachunki po niemiecku.
Ćwiczenie się w  niemczyźnic (gptadjiibung z książki 

po polsku i po niemiecku pisanej).
Słowienie (dyktando) po polsku i po niemiecku. 

W  trzeciej klassie:
Czytanie niemieckie.
W iększy  katechizm po niemiecku.
Tłumaczenie z niemieckiego na polskie.
Pisanie.
Gram atyka niemiecka.
Pisownia niemiecka.
Rachunki po niemiecku.
Ćwiczenie się w niemczyźnie (©ptadjubuug). 
Slowienie po polsku i po niemiecku.
Slowienie po łacinie (jako przysposobienie do 

gimnazyum).
Czytanie łacińskie.
Ewangelia po niemiecku.
Dzieje biblijne po niemiecku.
Ćwiczenia styliczue po niemiecku, ale strasznie 

liche tak zwane fd)vifttid)c 2luf(dt>r.
W  czwartej klassie na ls z y  ro k ; ...

Religia (SRetigipnŚgtunbe) z lszej klassy łacińskiej.
Pisanie.
Rysunki.
G ram atyka niemiecka z 3ciej klassy.
Pisownia niemiecka.
Rachunki po niemiecku.
S tyl niemiecki.
Geografia po niemiecku.
Początki budownictwa po niemiecku.
Geometria popularna po niemiecku.

W  czwartej klassie na 2gi rok — oprócz przedmiotów 
z Igo roku  czwartej klassy jeszcze następujące: 

Początki mechaniki, 1
Początki hisloryi naturalnej,
Początki fizyki (3taturlcljrc), wszystko po niemiecku. 
Czytanie (gdjentcfcn) i j
Deklamacya, I

To są przedmioty dawane w szkołach elementarnych. 
— Dzieła tych szkół nie odpowiadają swojemu celowi 
co się tyczy  treści, bo są bardzo licho opracowane, 
a o poprawie ich nikt dotąd nie myśli. W szakze sta
tus quo, czyli szumniej powiedziawszy: Recta tueri, 
oto godło

4) S z k o ł y  p a n i e ń s k i e .
W  miastach obw odow ych (cyrkularnych) i nie

których większych znajdziesz szkoły dla pici niewie
ściej przeznaczone, równie w lichym stanie jak i szkoły 
męzkie. Uczą tu  w trzech klassach tych samych przed

miotów jak  i w  szkołach męzkich z niejakićm jednak 
ograniczeniem, bo  płeć piękna mozolnej w iedzy nic 
potrzebuje. O p ró c z  tego uczą ro b ó t  pannom p rz y 
zwoitych; szyć, dzierzgać, wyszyw ać itp. Uczą ty lko 
kobiety  oprócz katechety.

W  szkołach elementarnych wszystkich, panuje r ó 
zga, jako środek  zakrzewiania mądrości najczęściej 
w  ręce bardzo niezgrabne oddana. Godzin jest 28 na 
tydz ień :  trzy rano, dwie po południu, w yjąw szy czw ar
tek po  południu ,  gdzie nie ma szkoły. D o tych  szkół 
uczęszczają dzieci wszelkiego stanu i wszelkiego w y 
znania —  szkół dla o sobnych  wyznań nie ma oprócz 
prywatne j szkoły w  T arn o p o lu  dla Żydów . Liczba 
tych  szkół w ynosi:  31 szkół norm alnych; 1 /1 8  szkół 
trywialnych i parafialnych; 23 szkół panieńskich. R a 
zem tedy  1772 szkoły.

W  roku  1837. z 518,023 zdo lnych  dzieci chodziło 
do  szko ły  67,958 czyli 13 dzieci ze s ta ;  a w roku 1813. 
z 537,355 zdolnych dzieci chodziło do  szko ły  76,615 
czyli 14 ze sta zdolnych  dzieci. D o czwartej klassy 
bardzo  mało dzieci uczęszcza, w  przecięciu bowiem 
znajduje się na l y m  roku  40, a na drugim 21 uczniów.

O to  są szkoły  elementarne galicyjskie! Są one 
ogólnie w bardzo  lichym stanie z pow odów  wyżej w y 
mienionych; mianowicie niedostatecznego, sposobu  
uczenia i przeciwnego d o b ru  k ra jow em u systemu. 
Z tą dto  w y n ik a ,  i e  największą szkodę elem entarne
mu wychow aniu  przynosi gwałtem w  drażana niemczy
zna. Ja k ż e  się w  dziecku mają rozw ijać  w ładze 
um ysłow e, jeżeli się machinalnie uczy  w języku  sobie 
niezrozumiałym? Na publicznych popisach można się 
do woli nasłuchać dziwacznych odpowiedzi tej biednej 
młodzi szczebiocącej łamanym językiem , k tó ry  chyba 
ty lko dzieci urzędników  Niemców od  razu rozumieją. 
Inne dzieci odpowiadają jakby  po chińsku. Jakimże 
sposobem może w  Galicyi postępować elementarne w y 
chow anie, i jakie przynieść ko rzyśc i ,  jeżeli się każą 
uczyć n iem czyzny z niemieckiej gramatyki chłopcu ma
jącemu 6, 7 lub 8 lat?! Bo oprócz kilku przedm iotów  
polskich, o k tórych  wyraźnie wspomnieliśmy, zresztą 
wszystko po niemiecku idzie. Są to w prawdzie szkoły, 
k tó ra  jaki podróżujący Ko/tl wychwalać może — ale 
w istocie rzeczy są one trucizną na pozór  słodką, za
bijającą rzeczywiście m łode umysły , nie pozwalającą 
im się należycie rozwinąć — a przecież trzeba do ta
kich szkół chodzić, b o  k tó ryż  wieśniak, a iluż mie
szczan lub szlachty potrafi opłacać zdolnego dla dzieci 
ochmistrza — a lego też nie wszędzie znajdzie.

(D alszy ciąg nastąpiJ
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Pisma wierszem i prosa
JU LII GOCZAŁKOWSKIEJ.

IMajgc przed sobą jednotomową książeczką pod 
tym tytułem nie dawno, bo  w tym ro k u  wydrukowaną, 
zamyślamy nieco o niej namienić nie z stanowiska roz- 
biorcze:j k ry ty k i ,  ale tylko jako pros te  widzi mi się, 
czyli objawienie myśli jakie się nastręczyły po jej prze
czytaniu. R ów nie  autorce, ja k  czytelnikowi na  wstę
pie oświadczam, źe nie rozbiera jąc po szczegółach tre
ści dzieła, zdania mego w tonie wyrokującego nie obja
wiam sądu; mówię ty lko  co 'myślę i wcześnie każdego 
przepraszam, jeżeli w  czem jego nie odpowiem oczeki
waniom — a w  przekonaniu, źe słowem swojem nikogo 
nie zgorszę, p rzystępuję do dzieła.

Zdarzają się, lubo nie tak często, now e  a wielkie 
filozoficzne stanowiska, pom ysły  śmiałe i szczęśliwa 
przenikające promieniem światła boskiego świat cały 
naszego życia; są i po łysk i pięknego natchnienia pod  
noszące ten padół poziomy w  wyższe gdzieś boskości 
sfery, zachwycające ob razy  p oezy i ,  i zdziwiające mi- 
strzowskiem wwkończeniem sztuki w y tw o ry ;  są jeszcze 
rzeczy  tak nazw ane , dotykalnego poży tku ,  które sta
now iąc treść książki, ich autorom 'korzyść ,  sławę i cześć 
należną przynoszę. Tak ie to  dzieła k ry ty ce  obszerne 
uwag i postrzeżeń nastręczają pole, która niosąc w je
dnej dłoni ho łd  należny zasłudze, w drugie'j zachętę 
i naukę ludziom przedstawia; są to prawdziwe słońca, 
gwiazdy i ziemskie kolosy, na które patrząc z uszano
w aniem , pomijamy lub depcemy nie raz nogami skro 
m ne i niewinne kwiatki,  bez k tórych  ziemia jeżeli nie 
treści,  to  wielu p o w ab ó w  i koniecznych po trzeb  po- 
zbawionąby b y ła ,  a k tó re  jedna i taż sama żywrotna 
siła na jaw  wydała. Czując  całą wartość arcydzieł 
nauki i sztuki, doznałem jednak miłego wrażenia po 
przeczytaniu pisma pani J .  G. chociaż go do żadnej 
z  wzmiankowanych tu  kategoryi policzyć nie mogę. 
Zdaje mi się, że pojmuję stanowisko autorki,  która 
daleka od zarozumiałości przywiązanej do tego ty tu łu ,  
z całą p ros to tą  niewinnego a poczciwego serca, całą 
nam duszę odsłania, darząc nas tern co w  niej bosko- 
ścią dojrzało. Jakoż  poczciwa bogobo jność ,  o b y w a
telska prawość i z serca płynące uczucia ludzkości, są 
n ie jako tłem a raczej treścią dzieła ,  są jakby  otwartą 
spowiedzią przed Bogiem i ludźmi z tego co O n p rz y 
kaza ł ,  a co oni po jąć  i spełnić mogą. Oceniając pię

kne chęci au to rk i ,  pochwalamy szlachetną Je j zabawkę, 
której owocem Je j  pisma. Zaiste źyczyćby  należało, 
ab y  ten rodzaj duchowego zatrudnienia znajdował wię
cej naśladowców, a szczególniej u płci pięknej — u na
szych kochanek i m atek,  k tórych serca z natury  tak  
bogato uposażone zacierają szlachetne swe znamię b ły 
skotkami mody, z której to łona, jeżeli nie w ady  i w y 
stępki, to rażąca czczość i zimna obojętność na piękne 
i dobre  na  całą rozchodzi się społeczuość. Za p ra
w d ę ,  szlachetniejsze to  i godniejsze człowieka zatru
dnienie nad wszelkie drobiazgi wielkiego i małego tonu ,  
bo wnosić każe, źe się człowiek pojmuje w  sobie, wnika 
w  ducha czasu i o ile może do jego rzeczywistego po- 
jawu pomaga. Pisma pani J .  G. chociaż nie są w yłą
cznie dla uczonych i artystów, mieszczą wszakże w  so
bie p raw dę żyw otną ,  obejmują one moralność obecno
ści, znaną w p ra w d z ie  uczonym , ale pożyteczną dla 
ty lu  innych , k tó rzy  nie do jrzaw szy  do rzeczy  uczo
nych , przecież czytaniem się bawią i czytaniem oświecić 
się mogą. N ieporów nanie  zaś lepsze są od  mnogich 
rom ansów tłumaczonych i naśladowanych, mających 
dziś wielki obieg a żadnej korzyści — ow ych  n iby  
oryginalnych nadzwyczajności,  co z niemoralnego za
wiązku naukę moralną wyprowadzając , nieznacznie ni
szczą p rzyrodzoną  zacność człowieka, oswajając go 
z zbrodnią a oziębiając dla cnoty. G d y b y  au torka 
nasza tę  tylko miała zaletę, że nikt się J e j  pismy nie 
zgorszy, juźby  zaszczytne w  społeczności zajmowała 
miejsce, ale są inne jeszcze pow ody ,  k tó re  obecnie, 
jako au torkę oceniać ją każą, zalety o których nadmienić 
mi ty lko  w olno : autorka jest G alicyanką, pisze czystą
polszczyzną, czuje i myśli z ludem dla n a r o d u   —

Ogłoszona przedpłata na 3 tom y pism rzeczonych 
spodziewać się nam każe now ych  przyjemności jakie 
sobie z ich treści obiecujemy. Zachęcając szanowną 
obyw ate lkę  do w ytrwałośc i i odwagi na szlachetnej 
drodze, winniśmy Ją  przeprosić za słabe w yrazy nasze, 
któremi oddajem y sprawiedliwość Je'j pięknym usiło
waniom, oraz za tych parę uwag o Je j  usposobieniu 
literackie'm, nastręczających się po przeczytaniu J e j  pi
sma. Zdaje nam się, źe forma powieściowa, opisowa, 
by łaby  najwłaściwszą J e j  talentowi. D ram at wznosi 
się dzisiaj do wysokiego pojęcia sztuki, wyłącznych 
wymaga zdolności ,  a nawet w  pismach wychowaniu  
ludu poświęconych nie tyle  osiąga celu, jak powieść 
i ożywione opisy. W y b r a n i  ty lko  wchodzą przed 
wielki ołtarz bóstwa i wybrani są jego kapłanami. — 
L u d  wszakże chwyta dolatujące ztamląd glosy, jeżeli 
mu je  pośrednicy właściwym podadzą sposobem — r ó 
wna obojgu zasługa, jeżeli celu dosięga. Próżne tylko
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naśladownictwo lub niewłaściwość drogi jest głosem 
bez znaczenia, i jako dym rozchodzącym się i kona
jącym w powietrzu. Znany liedakcyi.

P R 2 I G L Ą D  PISM.

Ś m ie rć  i O drodzenie^
opowiadanie Psychologiczne — z dołączeniem  Pamiętników  

Rozumowanych 
p rz e z

J .  P R Z E  C It A I V  S IC  I E  G O ,

(c i ą g  d a l s z y . )
D ruga  część dzieła sk łada się z p a m i ę t n i k ó w  r o z u 

m o w a n y c h .  O tych n a  wstępie tak  mówi au tó r: pam ię
tniki wszelkie są  spisanym obrazem szczegółów żyw ota, ale 
życic ludzkie (najprościej mówiąc) je s t z dw óch , w yraźnie 
oddzielnych złożone połów. — je d n a  składa się n a p r z ó d  
z  w łasnych naszych czynów, przygód i t. d. zew nętrznych, 
potem  z b iernego , dagcro tjpow ego  niejako zatrzym yw ania 
na  pow ierzchni, odblasku tego co się w koło nas dzieje, tu 
dzież z w yrobionych już i przez nasze organizacj ą  animali- 
zowanych rzeczy spółczesnych. D ruga  połow a życia wewnę
trzna, zaw iera m yśli, wnioski i postrzeżenia ogólne, ju z  po 
w stające same przez się w  um jślc  sposobem jak b y  intuicyj
nym , ju ż  w ywiązujące się w  mniej więcej logicznym szyku 
z  jasnow idzenia w rażeń nie tylko obecnych, ale i przeszłych 
i znieozuaczoneg'0 jak iegoś przeczucia przyszłych. D la te g o  
to  dw a rodzaje  życia w  człowieku w ybitnie rozróżn ia ją  się 
m iedzy sobą : .p ierw szy  u leg ło śc ią , drugi nieuległością w a
runkom  czasu i p rzestrzen i"

M ówiąc dalej au tó r o  tak r o z m n o ż o n y c h  dzis pam iętni
kach  opow iadających nam jeno  szczegóły zew nętrznej części 
życia osoby, mówi o sobie że poszedł d rogą  wsteczną. Zycie 
w ew nętrzne pow iada 011 zdaw ało mi się zawsze istotnym  by
tem : każde w ydarzenie, najm niej n a  pozór, ja k  i najw ięcej 
znaczące, nosi w  sobie, m niem am , pew ny obrok duchowny, 
prow adzi do jak iegoś postrzeżenia i wniosku i tyle tylko ma 
rzetelnej w artości, ile zaw iera nabytku dla czucia i myśli. 
Spisywałem  wiec nie same w ydarzenia, k tóre przez życie 
moje przeszły, iecz ich treść  duchow ą, w nioski k tóre  z sie
bie w ydały, w rażenia k tóre zostawiły po sobie. T ak i zbiór 
lóźnyćh rezultatów  nazwałem Pam iętnikam i rozumow anenii. 
Z  tych jedne starałem  się przydluższym wywodem dowieść 
lub objaśnić, inne zachow ały p ierw orodną form ę aforyzmów.

T c ostatn ie , częstokroć nie będąc wypadkami rozum o
w ania, lecz nie rozw iniętego czucia albo prostej obserw acji, 
k tó rych  grunfow ności dowodzić a p riori nie mogłem lub nie 
chciałem , czekają aż ktoś j e  w logiczne pasmo rozm otać, 
albo po sprawdzeniu wlasnem doświadczeniem , pod niem i, 
ja k  pod sekretam i A lberta lub K rcscen tyna , gospodarski 
wy raz probation podpisać raczy.-

Rozmofowywać w iększą cześć rzuconych przez autora 
pomysłów byłoby p ra c ą , którnby się za praw dę nie nagro 
dziła: są one bow iem w w ielkiej części pfytkieini nie w iele 
znaczącemi spostrzeżeniami. — Krytykow ać każde z osobna 
byłoby p racą  także nie w łaściw ą, bo jak że  n ap rz jk ład  k ry 
tykować zdanie zupełnie dowolne ja k  to, że głupi człowiek 
tę  ma w ielką korzyść nad rozum nym , że na  tym śniecie  
znajduje więcej nowości i rozm aitości. T akich zdań zaś tu 
pełno znacliódzimy. W ypiszem y więc raczej kilkanaście zdań 
w edług nas na  w iększą zasługujących u w ag ę , weźmiemy pod 
krytykę te które nam się zdają  być zapatryw aniem  się z ial- 
szywego stanowiska na  ważniejsze rzeczjy reszty zaś przej
rzenie i  zdanie o nich sąd u , zostawimy czytelnikow i, który

tu  znajdzie ^oprocz w ielu zdati m iałkich i wiele bardzo g łę 
bokich i treściw ych. P rzyznajem y bowiem autorowi, że je s t 
tu wiele kilkowierszow ych kawałków, k tó re  bardzo wj'g*o- 
dnie dałyby się wydąć n a  rozm iar uczonej rozpraw y, lub 
rozrobić na rom ans bardzo zawikłany, bardzo fatalny ó kilku 
tom ach przyzwoitej tuszy,

Jcdnćm  z tratnj'c li spostrzeżeń autora je s t wywód przjr- 
c z jn  dla których tak  upowszechnioną u  nas francuzczj'zna; 
pow inna je  odczytywać co dzień każda salonowo kształcona 
P olka z francuziała, kazden P o lak  k tórj' sie szczj'ci tern , że 
paplać umie mową obcą. — J ę z jk  francuzki mówi au tór 
tak  ju z  je s t  wymęczony, tak  pełny go tow ych , na pew ne 
kopyto odlanych fraz i peryodów  do potocznej rozmowy, że 
człowiek i rozumny i g łu p i, do pew nego punktu , mówią 
nim w  jednakow y sposób. Z tąd  pochodzi, że głupi człow iek 
m ówiąc po irancuzku, może dłużej swój bont de 1’oreille 
ukryw ać niz g d jb y  innym językiem  się tłómuczył. W ie le  
papieru  zapisano rozprawam i o p rz j czynacii upowszechnienia 
francuszczyzny: może ta  k tó rą  w yłożyłem , je s t ze wszy
stkich najp ro stszą-

Podobnych treściw ych, prostych i trafnych zdań au to ra  
znajdujem y tu  nie mało, — Do nich należą i zdania o nie
k tórych  utw orach literackich — zdrow e i jed n ie . — Takiem i 
są np zdania o rom ansach W alte rsco tta ,. o rom ansie Y ik to ra  
H ugo : -N otre dame de P aris ,« o tyle w ielbionej Deliinie 
pani S tae l i o Ju lij i Adollic rom ansiku tak  nędznym a przecie 
od wielu z naszy.ch Polek  z lakiem rozrzewnieniem  czytanym.

..Dla czego- mówi au tór -rom anse W a lte ra  S co tta  tak 
się powszechnie podobają?- Pom ijając inne zalety, n a jg łó 
w niejszą przyczyną je s t bez w ątpienia sposób, którym  u niego 
są  prow adzone miłostki. N ajpiękniejsze, najpoetjczm ejsze 
chwile miłości są  te, kiedy ta  zostaje jeszcze niejako w za
w iązku, ^na wpół ledwo rozw inięta, kiedy ju ż  w yszła z drę
czącej niepew ności, lecz nie doszła do ośw iadczenia, kiedy 
się więcej objawia przez czyny niż przez słowa. O dw ołuję 
się w tej mierze do w szystkich, każdy przebiegłszy dzieje 
w łasnego serca, zaświadczy o tej prawdzie. Owoż pierwszy 
Scott dobrze przejął się tą  p raw d ą , pierw szy ośmielił się 
w prowadzić j ą  do romansów', a. zręcznie odsuw ajac az 11a 
sam koniec cliwilę wzajemnych między kochankam i ośw iad
czeń i matematycznej pew ności, nada ł przez to swoim po
wieściom niewypowiedziany interes. Co za porów nanie je g o  
powieści do niezliczonego mnóstwa dziel tego rodzaju , k tó re  
epokę jeg o  poprzedziły P ełno  z nich je s t dobrze napisa
ny ch , dobrze zkąd inąd prow adzonych, ale nic nie zdoła 
w ynagrodzić ckliwości m iłostek, którym  ju ż  od połow y pier
wszego to m u , nie braknie nic, tylko przyzw olenia rodziców  
i błogosław ieństw a 'kapłańskiego. U  tych panów  i p a ń , mi
łości w ybuchają nagle, pierwsze spolkanie (że użyje ulubio
nej F rancuzom  frazy), rozstrzyga na cale życie ios’ dw ojga 
ludzi. — «

-O woż na pierwszym w stępie przesada, praw ic wszystkim 
nie Scotta rom ansom wspólna, U niego, pierwsze spotkanie 
spraw ia zw yczajny, ja k  codzicń widujem y sku tek , czasem 
naw et ja k o  rzecz nie stanow cza, opuszcza sie zupełnie (np. 
w  najpiękniejszym  je g o  rom ansie: .O ld Morality,., znanym 
w  przekładzie pod tytułem  Pury tan ie  Szkoccy). U innych 
pisarzy kochankow ie czyli bohaterowie rom ansów , są  lira- 
wdziwymi bohateram i na jakich  w ieki czekać trzeba. P an n a  
je s t doskonałą p ięknością; młodzieniec drugi Adonis z ciała 
a z ducha K ato , 'N apoleon. D alsze wszystkie osobj-, ich 
postępki, namiętności są  nadludzkie, przesadzone w złćm 
i dobrem ; same wypadki nadzwyczaj 11 e, niesłychane. T akie 
figury i taicie przygody, zamiast oczekiwanego skutku słabo 
działają 11a czytelnika, przez to w łaśnie że są za m ocne; bo 
ta w e w szjstkiem  nadzwyczajność oziębia w nim czucie, nie 
pozw ala mu zapomnieć się , i zlać sw ojego j a  (s’identilier) 
z g łów ną rom ansu osobą, od czego istotnie interes książki 
zależy. Przeciw nie u S co tta , bohaterk i rom ansu są  sobie 
panienki ładne, rzadko piękne, bo takich na św iecić 'm ało; 
w ystaw ione są  nie tylko z dobrej, lecz i z mniej pochlebnej 
strony, z całą lekkością i nierozw agą młodości. B ohater 
rom ansu jest człowiek porządny, przystojny chłopiec, obda-
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rzony pięknemi przym iotam i, ale nie nad ludzi; takicmi sa 
M orton , D urw ard , P everil i t. d., w poezyi tylko Scott od
stępuje czasem od tego praw idła. T e same zalety sa  przy
czyną, ze rom anse W alte ra  Sco tta  nie szkodliwe 'są dla 
m łodych czytelników i czytelnie, ho nie w ynoszą ich za 
szranki zwyczajnego św iata , ho nie ro ją  w ich w yobraźni 
takich ideałów, jakichby  w  tym świecie nie znaleźli; kiedy

to lieu , p. W icehrab i d 'A rlinconrt, m arząc iż je s t K o rrn ą , 
M aty ldą, E lod ją  (czemu ju ż  nie M elodiją),'z  pogarda słuchać 
będzie oświadczeń jak iego  porządnego powietnika, hiewspar- 
tych żadnym bohaterskim  czynem "i nie przestanie tęsknić 
za jakim  M ałek-A dclem , lub K lodom ircm , i zarów nie dzi- 
wnemi przygodam i: ze wstrętem odda sw ą rękę człowiekowi, 
k tó ry  nie zabił nikogo i n iiazu nie rozbił sie iia 'm orzu , który 
nie je s t ani samotnikiem ani renegatem , " tylko uczciwym 
człowiekiem i dobrym obywatelem. — Lecz niech taka  paiina 
czyta bezpiecznie W a lte ra  S co tta , jeg o  dzieła nie zaw rócą 
g łow y; takich ludzi ja k  W aw erle j, MoYfon, D urw ard , P ere- 
r i l ,  spotka wszędzie; jeże li ma zkąd inąd skłonność do e.y- 
a l ta c ji ,  tedy się naw et popraw ić i ochłouać m oże; w  P iracie 
i W aw erle ju , znajdzie typy dwóch charakterów  kobiecych, 
sprzecznych, rozw ijających się stopniow o, i przynoszących 
różne owoce.«

..Porów nanie B rendy zM inną nie jedne  zagorzała  głowę 
uleczy. M ówię z doświadczenia. K ie zapomnę nigdy ja k  
ram oly  pani Cottin i Genlis, w kilkunastoletniej "głowie mo
je j fermentów aly. Z  tego nienaturalnego stanu W alte r Scott 
mię wyzwolił i przyspieszył to, co pracow ity żyw ot daleko 
póżniejby dokonał.«

W raca jąc  do przyczyn bezprzykładnej wziętości rom an
sów  W a lte ra  Scolta widzimy, ja k  te przyczyny sa  w gruncie 
proste i na pozór małe. C ala  tajem nica redukuje sie do 
lego , że Scott pisał praw dę i malow a ł św iat społeczny i" na
tu r ę ,  ja k  są w sobie: nic nie dodając ani ujm ując; poprze
dnicy zaś jeg o  silili się upiększać nature. Sm utna myśl! 
taka  miłość jak  j ą  Scott w ystaw ia, by ła  od stworzenia św iata; 
nikomu jednak  nie przyszło do głow y, użyć je j za sprężynę 
romansów'. T ak ie  charak tery , takie szczegóły były zawsze 
i wszędzie, ale miano je  za niezgodne do figurow ania w dru
kow anej książce. Pani C ottin , pani Genlis, jakby się obu
rzy ły , gdyby im kto poradził wprowadzić do ich arcydzieł 
k ilka scen w rodzaju  S co tta , naprzykład w zajezdnej g'ospo- 
dzie. Ich bohaterowie nie jed zą  i nie p iją , ży ją  tylko łzami 
i westchnieniam i; zwykłe funkeie organiczne byłyby z ujm ą 
ich honoru. Alboż to tylko w  rom ansach? w szak cały tali 
nazw any klassycyzm obraca się na tym fatalnym biedzie, na 
śmiesznej obawie aby nie w ykroczyć przeciw urojonym  przy- 
zw oitościom , na śmieszniejszej jeszcze pretensji okrzesywa
nia, kształcenia, upiększania Praw dy. Ileż to czasu, ile wie
ków zm arnowanych, na zawsze straconych dla rozumu i sztuki. 
Przypom nijm y sobie h is to ryą S hakspeara, tego najbieglcj-

■ sw oje rzeczy,
rozum iał), Shakspeare dopiero dzisiaj w ybija sie na świat, 
i odbiera praw ie cześć boską , od tych sam ych Francuzów , 
k tó rzy  pierwsi na niego powstali.

•R odzaj W a lte ra  Scotta je s t  bez w ątpienia wypadkiem 
ducha w ieku: lecz niemniej jem u  należy sie sław a, żc picr- 
wszy przejąw szy się tym  duchem, tak  godnie odrazu odpo
wiedział jeg o  wymaganiom.

Pam iętam  iż w pewnein towarzystwie ktoś stara ł mi się 
dowieść, że w ziętość dzieł Scotta je s t m odą, k tó ra  w krótce 
przeminie.

..Spytałem go czyli słyszał o R afaelu , R ubcnsic, T y- 
cyanic , i czyli mniema, że oni kiedykolwiek moga wyjść 
z mody?-

O N otrc  da me de P aris  (1831) mówi au tór: Czytałem
sław ną K otre  dam e; je s t to jeden  z m ałej liczby rom ansów

m c -  S co tta , k tó ry  mogłem do końca doczytać. In teres 
utrzym any; w szczegółach wiele praw dy; wiele poezyi

K ad zwuązkiein au tor nie łam ał głow y — zależy on na 
wymianie dziecka przez cyganów - dość powiedzieć że
mwU-n w T ’ c“ serc(jm myślała, osnuta na pod,.bnyrn’wy
padku. W  charakterach rów nież mało oryginalności wszę
dzie witasz dawnych znajom ych; K odier nie wielcby tu fy- 
pow naliczył. — D zwonnik Quasimodo, je s t nic wiecej jak  
szekspirowski K aliban , przeniesiony do ludnego miasta i r 07 
kochany — w  przyw iązaniu do swych dzwonów i w nrzysa" 
waniu do fram ug kościo ła , je s t to lądow y Tom  the Lorn'- 
C oopera. L sm eralda, ciężki, ziemski odcisk napow ietrzny 
le n e lli  Scotla, lub, dalej jeszcze sięgając, M ignon Gol be-o  
G łow na osoba, ksiądz przypom ina Lewisów ego Mnicha 
i w ogolnosci wszystkich mnichów, jakich nrotestanei 
luja jak ich  u pani R acelifl, M athuryna i t. p. podostatkieiii 
znajdziesz ; ten charakter w yraźnie skreślony gw oli k raż  icei 
teraz we I  raneyi opinii, ze księża powinni ‘być żonaci ' i dla 
podobania się większości narodu , zażalonej‘ (i to słu szn ie j 
przeciw  Jezuitom . Z resz tą  i w  Es.ucraldzic i w  Mmchu 
wiele me naturalnego i przesadzonego. M atka dobra cza’ 
sen, wprawdzie za długo i za gorąco żale swe rozwo 
dzi, lecz strapionej matce to do darow ania. Scena 1 .  
chego sędzi, k tó ry  skazuje niewinnie na  chłostę głuchego 
oskarżonego, na  zbyt ju z  do praw dy nie podoliim; zaledwo 
by do farsy  jak ie j się dala G rin g o ire , w ogólności dobry 

smieszny, ale mało natnralny  i me nowy jest to poeta 
m iserabile z opery C orradm o, tylko postawiony w kilku rd 
znych położeniach. D o rzeczy odgrzew anych, należy tak°e 
rozdział: la  com; des miracles, gdzie au tór w prow adza czy
telnika do jask im  ło trow ; (bez nich now y rom ans francuzki 
się me obejdzie). S taroży tny  to obraz, patrz N igela patrz 
D on Gnsn.au d’A lfarache i t. p. Po ten. wszystkie.,.’ 1 zlóf
tylkn Ji“ m'ytyi powiedziałby, ze z całego rm nansn jeden  
tylko charak ter kozy ze złotemi rogam i now y i dobrze u trzy  
many; lecz j a  będę sprawiedliwszym i dodam , że no 
czw oronożnej osobie, najwięcej ma praw dy i nowości F e  
bus. Komnz me zdarzyło się spotykać calen.i szw adrona
mi podobnych is to t, trzym ających środek miedzy niczćm 
a  czenisis, fj ęh M arsów  salonowych z w ąsami i ostrogami 
którzy mogliby ilac pow od do psychologicznej zagadki" 
dusza siedzi u nich w głow ie, czy w m u n d u rze?— R ozdział 
gdzie Ludwik X L  wychodzi na  scenę, je s t najnieszczęśliwsza 
w staw ą, i mówiąc stylem samego rom ans,. K o lrc  dani* 
pełnym zachodnich kwiatów, w ygląda ja k  p laster na piek ,ći 
tw arzy; mnę k ró la  -  sykofanta zdaje się bydź g-wa"Item 
wbite na to tylko, aby w spisie rzeczy figurow ało f  calem 
dzieli, użyczało wiecą, rozm aitości i splendoru. -  Kom, ż 
czytając ten  rozdział me przyjdzie „a  myśl Q uentin D urw ard 
gdzie ten sam przedm iot po mistrzowsku je s t traktow any? ’ 

W idac  z tego, ze w układzie K otre  dame; chociaż w i 
eżach z kościołem , księżmi i dzwonami, siódme przykazanie 
nie najściślej było zachow ane -  ow szem , gdyby każdy w ła
sność swą odebrał, me wielcby po tej eksdywizyi na cześć 
dziedzica zostało. D ziw na rzecz ja k  tw órcza s i ła w c  Francyi 
w ygasła , ze naw et Hugo nic prócz zbieraniny wydać nie 
m ógł; me trudno tak  pisać książki. ‘

Co do sty lu , ten jak iem  ju ż  w spom niał, jest w wielu 
miejscach p ięk n y , pełen  poezyi, może naw et do zbytku • 
zresztą przeciążony porów naniam i, tok jego i ogólny zakroi 
przypom ina M elm otlia, lubo mu wielce ustępuje. W  wielu 
miejscach przeb ija  się aflektacya naiw ności, pracow ita ła 
twość, w yszukana p rosto ta  i naciągane rubaszeństwo Lecz 
co je s t w ielką w adą tego rom ansu, psującą efek t, to niezgo
dność tonu z treścią opowiadania. Pow ieść sm utna, tkliwa, 
lub okropna; osnowa okru tna, nic unikniona totalność; a 
wszystko to opowiadane tonem lekkim i drwiącym Kaitkli 
wsze i najbardziej przerażające rozdziały noszą tytuły żar- 
t obli we, lub niedorzeczne. T ak  rozdział jeden z najważniei- 
szych, -  gdzie nieszczęśliwy dzwonnik, niewinnie katow any 
u  p ręg ie rza , otrzymuje niespodzianą pomoc od Esmeraldy, 
i gdzie zawiązuje się je g o  fatalna miłość ma ty tu ł: H is to ria  
okrągłego pieroga i t. p. S łow em , rzekłbyś, tragedya de-
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Marnowana prze, pajaca;
n iu szem ! H u go  P » « n a  .tern. tle
sp r a w ie , m y M  “ ° V ’tnieiszc le c z  się o m y l ił ; d on zu am zm  
w y sta w io n e , lią d a  J ‘ 1J : niu „„igL  C zy te ln ik  rom an su  
te n  w c a le  się n ic  u d a ł i u d a ć  m c ra o - ^soby, ro zcz u lić
lubi zapom nieć s i ę ,  w c ic l ic  s ię   ̂ J sam  autor zdaje
s ie ;  lecz  tu  ja k ż e  m a ?'? , ik  znajd u jc  s ię  tu  m ięd zy
s i ę  drw ić z  t e g o  c o .n a p isa ł?  c z y t e l n u t o n u ,  k tóre  
dw iem a sila n u : t k l i w o ś c i ą rt<e° 7  ^  W y p adkiem  te g o ,
c ia s n ą  g o  w  d w a  p rzeciw n e , g.. w zaj e .
p o d łu g  n iezb ęd n y ch  p raw  •'.V.aI1.1e(j I’a (iru ";ł zn a czn ie  o sia -  
m n ie  s ię  n is z c z ą , przynajm nvy j  w  zu p ełn ej r ó w n o -
b ia , i  se r c e  czy te ln ik a  l ^ f ^ b C  s t a n i u  w zru szen ia . T o  
-- adze, ted y ^ p r z y n a jn io * ^ ^ ,^  . ^ drcczHCVC[l sz c z e g ó łó w

ó m aczy , d lil ?^C.S ° „ Ł ° . l 1CSC.o s ta w u ie  n o  so b ie  u czu c ie  n ie-

s t o s o w n ą  d r o g ę  o b r a li d o  o ś w ie c a n ia  g o  i  u le p s z e n ia  j e g o  b j t u .  

( Dokończenie nastąpi w K rze  41.)

c UCIIIU Ul .—  • •
u u iu o ^ .T ) v‘*r ;" i °  .wnip z o s t a w n ie  p o  s o b ie  u c z u c ie  n ie  
i  k o ń c z ą c a  s ię  ta k  s m u tn ie ,  ^  J q lsUu<ku j a ld  s p r a w u ją
j a k ie j ś  c z c z o s c ^ c o z a p o r O t a i n o , c . lu c z  d o b r z e  p r o -
in n e  p o w ie ś c i  r o w m e  tv u r z e c z o n a  z  L a n ie r m o o r  i  t. p-
w a d z o n c ,  n p . K e n i lw o r  > p r z y w ła s z c z e n ia ,  w a d y  o g o łu ,

J a k k o lw ie k  l ią d z ,  p o m  j  j ą  1 ,a„  d v  i  n ie s t o s o w n o ś c i ,
g d z ie  n ie g d z ie  n ie p o d o b ie n s itw 1 |  t l.z e b a ,  z e  N o t r e  d a m e
w  r o z w in ie n iu  c b a r a k tę r o i  , c zy ta j ą  z in te r e se m . —
n a le ż y  d o  r z ę d u  ’ . " „  c h o d z ą c y e h  ilo  s k ła d u  d z ie ła .
R o z m a ito ś ć  o s o b  i  w y p a tlk  , o b ł i tu ją  w  p ię k n o ś c i
p o d n ie c a  in t e r e s ;  p o jed y  n c z e  r o z d z i a ł y  * m is tr z o -

s t y l u ; k o lo r  ellok! ’ "  \  j e i e l i  w  c lm r a k te r a c h  n ie  p o d o -  
w s k im  ta le n te m  u cU °w  an> ; . ^ U .  u  to  w  SZCz c -

im a przyz.«c»y " “r— r „  sn o so b ie  w id zen ia  rz e c z y
g o la c h , w  sk re słe iu u  o b ia z o  P m 0 £n a by  p o ró w n a ć
fe st  p o e z y a  i o ry g in a ln o ść , d“ ° *  Cz e g o  : w ęd ro -
do d ro g i , k tó r a  w  końcu, m e  F  Za w o ,h .; le c z  po
w ie c  co  j ą  przeb  e g t ,  jstw o o k o lic ,  b a w ią c y c h  ro-

“ w i”10” '” “  “if nsffsfs ?«.
o  za w o ła n ej D e lf in ie  p a n i a) d s t 'L l - I lo l ś t e in ,  k tóry  
r a z a : —  -D e lfin a . sław  y  d n a , f,u lask ów , n ic  n ie  w art, bo  
ty le  fflo w  z a w io c ir , ty l \\ «ii fa łsz y w y c h !  naprzód ,
gru n tu je  s ię  n a  ^ w .ochp rzypu sz  ‘ j 0w iek  j a k  L e o n c c , k tóry  
żc  b y ł k ied y k o lw iek  ^  » łu p i c   ̂ u k o dhaną k o b ie tą , do- 
jn o g ą c  najp raw niej f ci -przCz o b a w ę  te g o  : co, lu -

prowadzenie j a| af a* "gh^jest n ie^ paidy^ n^ iadn ój krytycznej 
nego , na celu m ających, J 4' t ; tak nazwane przc-zasadzie. T ak naprzyklad potępia autor ta _  ^  ^  ^
z eń  m arzen ia  S t. ° lu’d iU ą  m o żn a  d op row ad zić
p o k u sił się dow odzie: , se p rzep 0 w ied z ia n y m  je j
lu d zk o ść  do stanu b ło g ie g  _ .„ ce  sp a śó z n ieb a  sz częśc ie  
p r zec ie  w  ap okalipsm  ako J l  M iejscu  au tór nic ch ce
-  c z y , p od aru n ek  T ale i d u |tm  fl.ancuzcy
w i d z i e ć  in n eg o  p o w o d u , “ ** * . »  o d k ry w a ją cy ch  b ezece n -
p ,.sz c z a li s ię  n ą  lO ^ n .e r o m a n s o w o d U iy  j ą  ,
Stw a sp ó lo cz n o sc i - ^  T  w ła sn ą  ty lk o  j e g o  b ro 
d ó w  o d z ie  m ia łk o sc i lom inaniY m u L a m a r tin a , k to -
n ią  p ra g n ą c  p ob ic  ą try w ia in c  ż y c ie  a  rzeczy w i-
ry  acz n ie zech c ia ł ^  n a jw yszu k ań szych  id e-
ste  za u łk ó w  k o łjs z  __ zeb ra ł p rzec ie  i la u ró w
a łó w , śp iew a ją c  jn . J _  ^  „  iec łij 0 d p isarzy , n a
a  co w ię c e j p ien ię"    j e sj to  n a jlep szy m  d o w o 

d e m ,6 i e  l i t w a  t°sp  e k i - on ieczn ie  b y  p o tr zeb o w a ł i w e

t y g o d n i k  l i

przyjmuje się po

D o n ies ie n ia  l i te ra c k ie *

P i n  W a le n ty  S te fa ń sk i, k s ię g a r z  w  P o z n a n iu , ofiaruje  
fi m n ien rzr ia c io ło m  zd r o w e g o  ro zsą d k u  n o w iu teń k ą  

W m ote nrzeslaw nV go Felixa K ozłow skiego  (k tó ry to  n .ezm or-  
ram o ę  i  'zeń Ł o =o l; zb a n k ru tow aw szy  n a  p raw n ictw ie  p n ie  
d ow ai •' k k atoi i cko - t e o lo g ic z n e g o  m byto  h lo z o ia )  p o d  
1 I(. h m ' „Poc-ątki filo zo fii clirześciiińskiej w łącznie z  kry -  
ty tu le m . TJrent(£ skiego- T o m  I. O w a r to śc i treśc i
tyką jn o zo fu i B .T  c „ ZI.csz (a  je s t  c ech ą
SWian b ów  ń ra sv  ód  n ied aw n a  n icp rzesta ją cej p o k ła d a ć  za- 
" 7  ̂  w  sm m w ie dainości wstecznej, a k torato  p ra sa  b ezw ą -  
s łu p i '  1 ,  so h ic ,v z ie to ść  n iezm iern ą  n  p u szczyków  n o -
tp ie n ia  z j e d n a  ^ 1 .  e  r z^ę „h ln d n ik ów  w sz e lk ie g o  g a -

f “ yi  ’ d ostarczan iem  im  obroku d u ch o w eg o . -  W sp o m m o n e  
ł u n k u ,  d o starczan ie  a -nll ja  20(l „ e m iejsce  o b ok  -U w ag
P oczątki K o z ło w sk ie g o  j  rW iU ulm a i Bogumił

D o w o d em  ja k  b iskup rzy m sk i n ie  p o jm o w a ł i  n ie  p o j-  
u o w o u u  J  i o s t  l i s t  w y d ru k o w a n y  tera z  d op iero

inl7?rrfnn6fiUtn4 i w  g a z e c ie  lip sk ie j'd o  S c d ln ic k ie g o  , d aw n icj- 
s /e i-o  b isk upa w r o d a « s k i e g o . J e ż e l i  k ied y , to teraz p rzec ie  
b i s k u n  rzym sk i m ó g łb y  s ię  p r z e k o n a ć , ze  j e g o  p a n ow an ie  m e  
t e s t  z  te g o  św ia ta  -  a  w cza sie  w zm a g a ją c ej s ię  o św ia ty  -  
•! i v i  lu d ó w  d ą żą cy ch  do w o ln o śc i p raw ej -  w y g r z e -
byw  a n i e m  stary cli zasad , ń a  k tó r e  św ia t m ło d y , sw .a t  p o stęp u  
śm iechem  od p o w ia d a  -  n a w et i  sw e g o  biskupstwa  u p ad ek  
n ic  p rzy sp iesza ć . —

AV n a jn o w szy ch  ro zd zia łach  w ie c z n e g o  żyd a , (30 rozd .)  
n rzv ta cza  sz a n o w n y  autór także m ie jsce  z L a m en cg o  ..A ffai
r s  de B o m e «  -  M ie jsce  t o ,  w  cza sie  g d z ie  j e s z c z e  w ie lu  
P o la k ó w  w id z i zb aw ien ie  w  rzym sk im  b isk u p ie , w arto  znow  
in /v to c z y ć  „ D o p ó ty , m ów i L a m e n ą is , d op ok . w y p a d ek  w oj-  
n v  m ied zy  P o ls k ą  a  R o s s y ą  r. 1831. n ie  b y ł  p e w n y  -  m e  

i i i  „ f t ł  \v n rzed ow em  p iśm ie  cza so w em  rzym sk iem  ani 
*r«w a o b r a ź liw e -o  p rzeciw  zacn em u  w aleczn em u  n a ro d o w i. 
G d T ie d t ia k  ten” n ard d  z w y c ię ż o n y  z o sta ł (o p u sz c z a m y  tu  
s ł o w a  d a lsz e , k tó ry ch  s ię  k a żd y  d om y śli)  toz p ism o m e m o- 
J lo  d o ść  o b e lż y w y c h  w y r a ż e ń  n a  ten  n ie sz c z ę ś liw y  naród  
w y n a le ść .“ —  l ‘ P o la c y  d z isia jsi j e s z c z e  m y sią  d łużej tem u  
b isk u p stw u  s łu ż y ć ?

m a  księgarn ia  J .  K .  Z n p .is k ie g o  „  P o z n a m u .

R ed a k to r  Jl-

C zcionkam i 1C. D eckera i Spółki.


